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P r z e d p ł a t a

w f-Farsza-wie p ó ł ro c z n ie  I ru b .  sr.  SO 
kop. (zł.  12), r o c z n i e m b .  s r .  3 hop-. 
CO (zł.  24 ; n a  p ro w in c ji  p ó ł ro c z n ie  
ru b .  sr .  2 kop ,  25 zł. 15), ro c z n ie  
4 ru b .  sr .  50 kop.  (z ł .  30.

ślSiS

Dnia 7 Sierpnia 1842 r.

P rzy jm uje  się  po  w s zy s tk ic h  U r z ę ­
dach  i  Stacyach P o c z t o w y c h ,  a 
w  IV a rsza w ie  w  K an to rze  G łó w n y m  
i  po  K s ięgarn iach .

Sp.

źreb ią t, ja g n ią t ,  c ie lą t, od u ro d z en ia  do  z u p e łn e j  z m ia n y  zębów - — Sposób  użycia  w rz o su  -zwyczajnego 
(E r ic a  vu lgar is )  p rz e c iw  zarazie  racic  i  p y sk a ,  b yd ła  ro g a te g o .  —  C u k r o w n i c t w o  k r a j o w e :  W ia ­
dom ość  o m etodz ie  p. D o m b a s la  w y r a b ia n i a  c u k r u  z b u ra k ó w ,  w  naszym kra ju  z ap ro w a d z o n e j .  — R o ­
z m a i t o ś c i :  U w a g i  nad p i ja ń s tw e m  i T o w a r z y s t w a m i  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i . — T r y k  t y s i ą c  d u k a to w y -  — 
Prz e s t ro g a  dla w ła śc ic ie l i  d o m ó w -  — S tan  c u k r o w n i c t w a  b u r a k o w e g o  w e  F r a n c y i  iv r .  1841.

Rolnictwo.
Uwagi nad sposobem gospodarowania 
w Polsce; skreślone przez  niemiec­
kiego agronoma, zarządzającego przez 
długi czas dobrami w Gubernii K ie­

leckiej.

Jak w całych Niemczech i graniczących z niemi 
krajach, tak i w Polsce upłyniona zima (w r. 
1S41 i 2), należała do najłagodniejszych jakie 
najstarsi ludzie zapamiętać mogą. N iem al do 
samego Bożego Narodzenia było można orać. 
I d l a  tego, uprawa roli pod tegoroczną jarzynę 
tak  dobrze wykonaną być mogła, jak  się to 
rzadko zdarza. Ale i dla oziminy czas tak  ła ­
godny b y ł  nader pożądanym; ponieważ,'już to 
dla wielkiej suszy jaka podczas sie'wu panowała,

jako  też z powodu w wielu miejscach opóźnio­
nego siewu, zrazu m ało  ona obiecywała; później 
zaś ,  tak  się rozkrzewiła i wzmocniła , iż nie 
zostawiała nic do życzenia.

Jak wiadomo, prócz wełny, głównym wywo­
zowym produktem  jest tu  pszenica; o jej więc 
uprawie najprzód mówić będę.

Zboże to, niemal ogólnie, uprawia się tu w roli  
ugorow anej; nader bowiem mało gospodarzy 
chce wierzyć, iżby pszenica po stosownym przed- 
płodzie, np . po koniczynie, mięszance, grochu, 
rzepiu i t .  p. dobrze nd ać  się mogła. W ogólno­
ści więc, obok niektórych, na wzór niemiecki 
nader dobrze urządzonych i prowadzonych go­
spodarstw, znaleźć tu można niekiedy, najnie­
stosowniejsze rotacye, jakie ty lko największa
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niezna jom ość  rz e c z y ,  w ym yślić  mogl’a. T a k  
n p .  w  m ojem sąsiedztwie ta k i  zaprow adzono pło- 
dozm ian: 1 ugór c z y s t y ; 2 o z im in a ,  3 j a r z y ­
n a , 4 p a s tw i s k o , 5 p a s z a  zielona  (w to  pole 
idą  tak że  kartofle); i znow u ugór. D la  o b ezn a ­
n e g o  z ag ronom ią  nie m a  p rz y c z y n y  w ym ien iać  
wad takowej ro tacy i .

Z ap ro w ad zan y m  zaś byw a dla tego, aby  psze­
n ica  w czystym  ugorze  b y ła  siana. W praw dzie  
p rz y  tu te jszych  g ru n to w y c h  i m iejscow ych sto­
sunkach , zasada ta  m a  nieco za sobą; ale to 
nieco, ca łk iem  innego  jest  ro dza ju  j a k  powsze­
chnie tu te js i  gospodarze m niem ają .  D o s ta teczn ie  
bow iem  się p rz ek o n a łem : ze pszenica  po  sto­
sow nym  p rzedp łodz ie  ba rdzo  dobrze  się tu  udaje: 
byle tylko g łówne w arunk i j e j  obrodzenia, z a ­
chowane zo s ta ły .  Ale poniew aż rzad k o  zacho- 
wanem i byw ają , p rze to  ta  okoliczność stanow i 
właściwie mówiąc, p rzyczynę  nieudaw nnia  się
tego zboża po p rzedp łodach .    _ _______

I ta k ,  pszen ica  częs tokroć  u ch y b ia  tu taj  po 
k o n ic z y n ie ,  gdy  p o  d ru g im  j e j  pokosie, k o m -  
czysko  d ługo  jeszcze w ypasa  się b y d łe m ;  a do­
p ie ro  się p o d k ład a ,  czyli po do ru je ;  odw raca , 
rad li ,  b ro n u je  i n a  siew orze. W szakże o rk i  
te, odbyw ają  się t a k  nagle  jedna  po drugie j,  
iż ro la  n iem a czasu odleżeć się, ni też  rżysko  
i k o rzen ie  k o n ic z y n y  cóżkolw iek  p rzegn ić ;  a 
m ianow icie  jeżeli de'szcz n a leżyc ie  ziemi nie 
p rzesiąknie .  M ożnaż się dziwić gdy  p rz y  takiej 
u p raw ie  ozim ina ocbyb i po k o n iczy n ie?— k tó ra  
n ad to  b y ła  sianą  (kon iczyna)  w ro li  m a ło  ży ­
znej i p ły tk o  oranej; za tem , ani b u jn y m  w zro­
stem n ie  s t łu m iła  lihwastówj ni też  g ru b em i 
j d ług iem ! k o rzen iam i u ży źn i ła  ziemi. P r z y  
t ak iem  postępow aniu , n ie ty lk o  u  nas ,  lecz na  ca­
ły m  świecie ozim ina  po kon iczyn ie  musi ochy bić.

S k o ro  zaś k on iczyna  jest zasiśna w ro lę  ży ­
zną, g łęboko  spu lchn ioną , od chwastów wolną; 
gdy  po p ie rw szym  pokosie ,  wypuści się n a  6— S 
cali wysoko; poczem ro la  się z orze d o k ład n ie ,—

ale ta k  d o k ła d n ie  iżb y  tw o rzy ła  jednosta jn ie  
ró w n ą  pow ierzchn ię  —  na 5—6 cali g łęboką; 
j w  tym  stanie zostaje dopóki się na leżycie  chwa­
stem nie p rz e p u ś c i— co dowodzi że się już  do­
statecznie u leg ła  i część korzeni i rż y sk a  w p o ­
k a rm  ro ś l in y  zamieniła-—pocze'm się na wierzch 
pszenicą  obsiewa i ta , n a jp rzód  zelazne'mi b ro ­
n a m i należycie  się u b r o n u je ,  a dopie'ro lek- 
k iem i drewniane 'm i ro la  się urów na —  w tedy  
p ew n y m  być  m ożna, iż, jeżeli inna  n ie  nastąp i 
p rz e sz k o d a ,  zboże t o ,  tak  dobrze  o b ro d z i ,  
jak  na roli ugorowanej i świeżo gnojone'j; w zy­
sk u  zaś tuie'ć będz iem y: ca ły  pokos k o n iczy n y  
(p rz y n a jm n ie j  40 cen tn a ró w  z m org i  pols .);  
i p rócz  tego, o wdele żyzni ej szą ro lę  po zb io ­
rze  pszenicy; a to  dla tego: że w' ciągu w'ege- 
tacy i  tego zboża, cała  massa p rz y o ra n y c h  k o ­
rzen i  k o n iczy n y ,  ani się jeszcze zupe łn ie  ro z ­
ło ż y ła ,  n i  te'ż u tw o rzo n y  z nie'j p o k a rm  spoży­
ty m  został.

I  w następującej kolei ozim ina najniezawo- 
dniej obrodzi:

1. U gór  należyrcie dop raw iony  i um ierzw iony ; 
ale u m ie rzw io n y  gnojem ,• n ie  zaś s ło m ą , nieco 
g no jów ką  n apo joną ,  rzadko  po trząśn iony .

.2. Pszenica. (W  jesieni rż y sk o  należycie  po- 
d o ran e  i w odościekam i o pa trzone) .

3. Jęczm ień z k o n iczy n ą  czerw oną, j a k  m ożna 
najwcześniej zasiany.

4. K oniczyna . D w a razy  koszona; w jesieni 
pastw isko  dla b y d ła  rogatego. (P rzed  zim ą o d ­
chody tych  z w ie r z ą t , zwykle na k u p k a c h  na  
ro li  będące, g rab iam i porozrzucane , dla jedno- 
stajniejszego ugnojen ia  n iem i ziemi).

5. Pastw isko do po łow y czerwca; poczem  zie­
mia po łow ą zwyczajnego nawozu naw ieziona, 
i ugorow’ą o rk ą  pod  pszenicę upraw iona.

W  te'j kolei pszenica będzie bujniejsza niżli 
n a  całej m ierzw ie, zw yczajnym s p o s o b e m  za­
siana. W zysku zaś m am y  w yborne  jesienne
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i wiosenne pastwisko, a prócz tego, oszczędza 
się połowa nawozu.

1 tego zaprzeczyć trudno: ze w Polsce psze­
nica po rzepaku zimowym, bardzo często zawo­
dzi nadzieje; ze pole n ią  obsiane, podobniej- 
sze'm jest w maju do pola rzepakowego, aniżeli 
pszennego; to jest: ze tyle, jeżeli nie więcej,znaj­
duje się na niem rzepaku jak  pszenicy. Jakaż 
tego przyczyna? jest ich wiele! Wymienię dwie 
główniejsze:

1. Rzepak zimowy wymaga wiele, i dobrego 
nawozu. W ogólności zaś, posiadając go mało, 
jak  można najskromniej tutejsi gospodarze za­
silają nim ziemię. Gdyby jeszcze b y ł  on jak 
być powinien; ale Boże zlituj się jakiż to tu  
nawóz najczęściej się znajduje!— albo wymo­
czony w kałuży przed oborami; lub te'ż całkiem 
zwietrzony i z części żyznych ogołocony; będąc
niem al pry.p-Z y.imp cigrll iclr iom— ptilo-

wnej. Możeż się udać rzepak na takim gnoju; 
a tern bardzie'j po rzepaku bujna pszenica?

2 . Zwykle zostawiają tutejsi gospodarze i’ze- 
pak na pniu , dopóki nasienie zupełnie nie doj­
rzeje a słoma wraz z korzeniam i nie uschnie. 
Jakiż tego skutek? połowa nasienia zostaje na 
roli, wschodzi i t łum i pszenicę; nadto, korze­
nie zupełnie suche nie prędko w ziemi gniją,

n ie  dostarczają roślinom ezęści pożywnych. 
Nakoniec daremnie się opóźnia uprawa roli pod 
pszenicę.

Ale i tu  obradza dobrze pszenica po rzepaku, 
skoro tylko zachow'ywamy w arunki dobrego 
jej obrodzenia w tej kolei, a mianowicie:

1. Gdy się rola należycie gnoi i uprawia pod 
rzepak .

2. Gdy tenże wtenczas się już zżyna, skoro 
pewna część ziarna poczyna dojrzewać; reszta 
dojrzeje na garściach.

3. Gdy po zebraniu rzepaku, jeżeli się po­
strzeże że z jakiegobąć pow’odu wiele nasienia 
na ziemi pozostało, takowa, naiprzód się ubro-

nuje należycie, aby nasienie powschodziło, a 
dopiero gdy to nastąpi, orze się.

Zachowując te prawidła, pszenica będzie ró­
wnie dobra po rzepaku, jak  po ugorze świeżo 
gnojonym. (Dokończenie w następnym  N rzeJ.

Żyto,  podług metody pp. Pailard 
i Bernard uprawione (a).

VY tych dniach otrzymała Redakcya Ziemia­
nina próbę zyta, podług W'yze'j wymienionej 
metody uprawionego. D źb ło  najdłuższe wraz 
z korzeniami (było wyrw ane, nie żęte) długie 
5 ćwierci ło k c i a ; zaledwie -j- część tak  grube 
jak  zw yczajne; kłos cal jeden długi; w nim 
ziarnek 5—6, o |  części drobniejszych od zwy- 
czajnych, 2 lub 3 korzonki r  cala długie. Ostatnie 

"-i,.j 'i sjpjZY ludzkiej, j a k  to
pp. wynalazcom podobało s i ę p o w  i e d zi će7~(a 
k tó rą  to formę pewni nasi agronomowie za 
nader  stosowną uznali); ale raczej, są jak  zwy­
kle u roślin, na twardej ziemi rosnących.

Największa zaś część d ź b e łe k  , jes t  o k o ło  3 
ćwierci długa, jak  'Zwyczajna nitka gruba, k io ­
ski na i- cala, w nich po 1, 2, 3 ziarnek, jeszcze 
drobniejszych. W ogólności jest to  żyto w m i­
niaturze.

Było ono siane na ugorze, i podług przepisu, 
na jeden cal słomą przykry te .  W jesieni po- 
wschodziło nader gęsto. Dobrze przezimowało 
i na wiosnę, również gęsto wegetowało.

hjeeltio doświadczenie nic niestanowim  słyszę 
mówiących Zwolenników  nowej metody; wielka * 
i bardzo wielka praw da. D la tego, R.edakcya upra­
sza uprzejmie wszystkich pp. Ziemianów, k tó­
rzy  dla igraszki podobne doświadczenia robili, 
by  ją raczyli o otrzymanym skutku zawiadomić;

(a) Patrz Ner 1 i  2 Ziemianina z r. bież. Red.
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a pewniej jeszcze nadesłać jej próbę zebranego z r .  b .) wyrzeczone'm, lecz aby tern bardziej 
zboża, z której najpewnie'j o otrzym anym  rezul- przekonać Zwolenników francuskich rolniczych 
tacie sądzić można. Nie dla tego przecież ośmielę doświadczeń, jak  m ało  tymże ufać można. Próbę 
Bię trudn ić  tern pp. Ziemianów, by się na chwilę tego żyta widzieć można u Piedaktora Ziemian, 
zachwiali w swem zdaniu o tym , tyle okrv,y• Podwal N er  525; oraz w kantorze tego pisma, 
czanym  wynalazku (w Nrze 1 i 2gim Ziemian. S tare miasto N er 61. Red.

Wychów zwierząt domowych
Jaki pokarm przyrodzenie wska­
zało dla źrebiąt, ja g n ią t, cieląt, 
do urodzenia do zupełnej zmiaoy 

zębów.

P o k a r m i r e b i ę ć f a ‘o d  o d s ą d z e n i a  a ż  d o  
z h p c t u c j  z m i . a n y  z ę b ó w  k r a j ą c y c h .

Najstosowniejszym w tym  okresie pokarm em  
dla źrebiąt jest owies, a im w większej daw'any 
ilości, ty m  trwalszy będzie organizm konia, tym  
piękniejszy kształt, tym większy wzrost onegóż; 
i odwrotnie. Z pewnością twierdzić możemy, 
że wzrost konia zawisł jedynie od ilości ow'sa, 
jaką  spożywa w pie'rwszym i drugim roku  ży­
cia; że tym sposobem może on być o 3—4 
cali zmniejszony, lub  podwyższony. P .  A m ­
mon  popie'ra to nader uderzającym p rz y k ła ­
dem. Pewien oddział źrebaków' w stadninie 
pod jego dyrekcyą będące'j, skutkiem lichej i 
niedostatecznej w pie'rwszym ro k u  paszy, o 10 
do 12 cali nie doszedł wzrostu rówienników, 
dobrym  pokarmem  obficie pasionych: — pom i­
mo najobfitszej w następnych latach paszy,, po 
wyrośnieniu, b y ły  one o 3—4— 6 cali niższe 
od ostatnich.

Owies winien być dawany źrebiętom z sie* 
czką owsianą. W  b rak u  tego zboża można je 
zastąpić śrótem jęczmiennym, ale ty lko  w pe-

wne'j części; najwięcej ma on stanowić |  część 
oznaczonej ilości owsa. W większej’ ilości da­
wany, podobnie jak  inny  zbyt posilny pokarm , 
np . żyto śrótowane, groch moczony', tworzy 
bezkształtne i słabowite konie; nadto, usposabia 
je  do różnych zapalnych chorób, jako: zapale­
nia m ózgu, holu oczu i t. p.

Jak wyżej nam ieniłem , źrebięta cz^stej'kTTWl, 
mogą się obejść bez siana. O rdynary jnym  zaś 
nie szkodzi ono, będąc dawane w um iarkow a­
nej ilości; nadto, wychowanie ostatnich samym 
owsem, nieodpowiadałoby już z tej p rzyczyny 
celowi, iżby było zbyt kosztowne'm.

Jeżeli źrebięta pasione są kartoflami gotowa- 
ne'mi, które najlepszym sąsurogatem owsa, wtedy 
siano poniekąd im służy. N igdy zaś nie po ­
winno stanowić głównego ich pokarmu; albo­
wiem zrządza cierpienia w systemie naczyń 
limfatycznych, a skutkiem tego, wstrzymuje się 
w zrost ,  i harmonijne rozwijanie organizmu i 
kształtów zewnętrznych.

Lecz i co do wychowu ordynary jnych  ź re ­
baków, zachodzi ważne pytanie: czyli one mogą 
się zupełnie obejść bez owsa, lub odpowiedniego 
mu zboża? Ja rozumiem że nie. Jeżeli bowiem 
chcemy uchować konia silnego, wytrwałego, trze­
ba do tego w pie'rwszym roku  jego życia mo­
cną założyć podstawę; co ty lko  za pomocą zboża 
a w szczególności owsa, da się uskutecznić. Ina-
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eze'j, organizm jego będzie całe życie wątły, s ła­
by, a formy bezkształtne.

O prawdzie tego coraz się więcej gospodarze 
przekonywają i nie żałują zboża dla źrebiąt 
rass roboczych, mianowicie w pie'rwszym roku  
ich ży c ia , doświadczywszy: że ziarno w tym 
wieku dane, sowicie się wynagradza przez wię­
kszą siłę konia i dłuższą jego zdatność do pracy, 
nawet wtenczas, gdy w wieku dojrzałości, nieco 
pośledniejszy otrzymuje pokarm .

Lubo kartofle gotowane dobrym są suroga- 
tem owsa, i ile mi wiadomo, nie usposobiają źre­
baków do chronicznych chorób, w wieku doj­
rzalszym się wywiązujących, jednakowoż, wąt­
pliwości nie ulega: że zaszczepiają w organizm 
sklonnosc do opojow i słabości ścięgń i wię­
zów. Jest tu  mowa szczególniej o źrebakaoh 
czystej krwi.

L etn ia  p a sza  źrebiąt. T y lko  pastwiska su­
che, otwarte, pokry te bujną, lecz m ało soczy­
stą trawą, w swoim składzie do owsa zbliżoną, 
jaka np. się znajduje na  obszernych stepach 
południowej Rossyi, mogą być uważane za na­
turalną  paszę letnią źrebaków. Wybie'rają tu  
one te tylko rośliny, a mianowicie ich kłosy  
i liście, do których szczególniej instynkt (ta 
niezawodna skazówka dobroci paszy) je wiedzie. 
D latego  to, konie w Rossyi południowej, które, 
prócz powyższej paszy, dostają w zimie w pier­
wszych latach wieku, owies (?), są tak  silne i 
kształtne. Lecz najlepsza nasza trawa nie po­
trafi ani w części zastąpić pastwisk o których 
mowa; albowiem, tamże mając źrebaki wybór 
pomiędzy wielu roślinami, jedynie ty lko ich 
kłosam i i kiściami się żyw ią ;  na naszych zaś, 
najlepszych nawet pastwiskach, ty lko  niską znaj- 
dują trawę, która o wiele jest podlejszą i w swym 
składzie różną od wyrosłej, a mianowicie od je'j 
kłosów, mniej więcej żyznem nasieniem zapeł­
nionych.

Odnosi się to do wszystkich innych roślin 
pastewnych; i do roślin korzonkowych słodkich. 
Pasza takowa, jeżeli w obfitości dawana, tworzy 
wprawdzie konie kolosalne, lecz ciężkie, ociężałe, 
w młodym wieku słabe, a w nieco podeszłym, 
wcale już do pracy nie zdatne. » Olbrzymie 
angielskie wozowe konie — mówi p . Knobels- 
d o r f— pasą się na bujnych pastwiskach sztu­
cznych (zwykle ogrodzonych) wraz z krowami, 
wołami i skopami, na opas przeznaczonemi; r o ­
sną one nader szybko, a w. spokojnos’ci i po­
wolności, towarzyszom swoim całkiem się ró- 
wnają. W  zimie zaś, zostają w szopach otwar­
tych, zkąd podług chęci, udają się do stogów 
siana i słomy, i jedzą ile im się podoba. Źre­
bięta tej rassy, przed oprzęganiem nie dostają 
żadnego zboża. Zresztą, podobnie postępują 
i w Niemczech we wszystkich okolicach, niskie 

j_  ż y z n e  pastwiska jMJsi/xioj^cych; które to  oko­
lice , dostarczają do handlu koni rosłych, cię­
żkich, tak  zwanych garlonosów. Wszakże głowa 
tego kształtu  jest niezawodną oznaką ordyna- 
ryjnego pochodzenia.w

Konie tak  utrzymywane, w pierwsz-ej młodo­
ści posiadają niejaką żywość tem peram entu ,  
i mogą być użyte do umiarkowanie szybkiej 
jazdy powozowej; a l e w 3 —d lata po zupelne'm 
wyrośnieniu, już tylko do pracy powolnej są 
zdatne; a przyte'm, wymagają wiele dobrego 
obroku. Nad |o , ca ły  ich organizm, a mianowi­
cie głowa i oczy, są usposobione do licznych 
chorób. Z 10 koni, które np . zapadają na za ­
wrót głow y , zapewne będzie 9 z rassy ordyna- 
r y jn e j , podług wyżej opisanego sposobu wy­
chowanej, a 1 z czystej krwi.

Dotąd mówiliśmy o pastwiskach zbyt niskich, 
wiele soczystej trawy wydających. Pastwiska zaś 
nieco wyzsze, przyte'm żyzne, na których znaj­
dują się rośliny  mniej soczyste, a natomiast, 
stosunkowo, w części stałe zamożne, stosowne
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są do w ychow ania  k o n i  roboczych, a naw et dość 
p ię k n y c h  pow ozow ych, by le  ty lk o  ź reb ak i  w zi­
m ow ej porze  dos taw ały , n iechby  w jak ie j  ty l ­
k o  części z i a r n o ,  a m ało  s iana. Konie  na 
ta k o w y c h  pastwiskach chowane, te'm b ędą  dziel­
n ie jsze ,  im  k ró tszy  czas n a  nich pasc się będą, 
a na tom ias t  więcej zboza, m ianow icie  owsa do ­
stawać.

Za napój źrebięta  w in n y  dostawać czystą wodę. 
P o id ła  k le is te?  np. z m a k u c h ó w ,  o s łab ia ją  im  
organa  traw ienia;  a zapraw ione  m ąką , są zb y t  
pos ilne ,  m ianow ic ie  obok  przyzw oitego  p o k a r ­
m u. W  n as tęp n y m  N rze  mówić będziemy: O  n a ­
tu ra ln y m  p o ka rm ie  d la  ja g n ią t , od odsądzen ia  
do zu p e łn ć j zm ia n y  zębów krających.

Sposób użycia wrzosu zwyczajnego  
(Erica vulgaris) przeciw zarazie ra­

cic i pyska, bydła rogatego.

W  N rze  lOtym tego p ism a donieśliśm y: iż 
w rzos zw ycza jny  (E rica  vu lgar is ) ,  (a) ma b yć  n a ­
de r  sku tecznym  środk iem  przeciw za ra zie  racic 
i p y s k a , byd.ła rogatego, i p rz y rz e k l iśm y  za­
w iadom ić  czyte ln ików  o sposobie u żyw ania  tego 
leka rstw a , sko ro  publiczn ie  og łoszonem  zosta­
n ie .  P o d łu g  W ete ry n a rza  P rin z , używ a sic ta  
ro ś l ina  ty m  sposobem:

1 ł u t  świe'żego, d ro b n o  p o k ra janego  w rzosu  
zw yczajnego , goluje się czas n ie jak i w takiej i lo ­
ści w ody , b y  po przecedzen iu  pozosta ła  k w a r ta  
p ły n u ;  tę  ilość daje się codziennie  r a n o — n a  
czczo byd lęc iu  cho rem u , dopóki n ie  w y zd ro ­
w ieje;  a zd row em u — jak o  środek  o c h ro n n y  —  
zle'wa się n im  sieczka, pók i  n iebezpieczeństw o 
zarazy  nie  m inie .

Cukrownictwo krajowe.
W iadomość o metodzie p. Dombasla, 
wyrabiania cukru z buraków, w naszym  

kraju zaprowadzonej.

W iadom o zapew ne większej części Czyte l­
n ik ó w  niniejszego pism a, że p o d łu g  now o-w ykry-  
tej m e to d y  p .  D om basla , ze  100 fun t .  b u raków  
surow ych, o trzym ać  m ożna  p rzeszło  10 funt. 
b ia łeg o ,  k rys ta l icznego  c u k r u ;  czyli z korca  
b u ra k ó w  (ważących po o b m y c iu  i oczyszczeniu 
z k o rz o n k ó w  200 fun t.) ,  p rzesz ło  20 funt.;  nad to , 
ze m etoda  ta  je s t  n a d e r  p ros ta ,  o wiele m nie j 
kosz to w n a  od do tychczasow ych; n ak on iec  ł a ­
tw a do w ykonan ia .  A więc, k ie d y  p rzy  p o ło ­
wie takow ego  w y d a tk u ,  czyli p rz y  10 fun t .  z k o r ­
ca b u r a k ó w ,  fa b ry k a c y a  cu k ru  n a d e r  znaczne

( a )  P rzez  p o m y łk ę  tam że  p a p ro c ią  nazw any. R ed .

p rzy n o s i  korzyści;  o ileż się one te raz  podniosą, 
k ie d y  ca la  d ruga  po łow a surowego dochodu, 
ju ż  n ie m a l  za czys ty  zysk uw ażaną b yć  winna, 
pon iew aż  w pie'rwszej po łow ie  mieszczą się 
wszelk ie  kosz ta  p ro d u k cy jn e .

Może także  części C zy te ln ików  tego p ism a 
wiadom o, że w r o k u  u p ły n io n y m ,  celem  u ł a ­
tw ien ia  d o k ła d n e g o ,p o z n a n ia  m e tody  o k tóre j 
m ow a, m ającym  chęć korzystan ia  z t a k  ważnego 
o d k ry c ia ,  i och ron ien ia  ich od zw yczajnych  
p o m y łe k ,  a k tó re  ła tw o b y  m o g ły  potęp ić  ty le  
k o rz y s tn y  sposób, m iałem  z a m ia r  wystawić u 
Siebie wzór apa ra tu ,  jakiego taż m etoda  w ym aga , 
i okazać na  n im  p rak ty czn ie  ca łą  m an ipu la -  
cyą;— co, p od  dniem  15 S ie rp n ia  1S41 stosownym  
ogłos i łem  p ro sp ek tem . T y m czasem , tak  w ielka 
okaza ła  się w k ra ju  naszym  obojętność n a  to  
ważne, i n iech m i będzie w olno użyć tego w y­
razu , szlachetne  p rzez  p .  D .  ogłoszone o d k ry c ie ,



iż tylko jedna osoba oświadczyła chęć poznania 
rzeczonej metody; zam iar więc mój żadnego nie 
osiągnął skutku  (a).

Obecnie zaś, zprawdziwem ukontentowaniem 
dowiaduję się, iz pewien Ziemianin w Guber- 
nii K ieleckie j , po nalezyte'm wypróbowaniu 
metody p. Dotnbasla i otrzymawszy wypadki, 
o wiele przewyższające jego oczekiwania, za­
prowadza ją  u siebie na wielką skalę po nie- 
jakie'm, jak  mnie zapewniano, jej udoskonale­
niu.

Nie będąc wyraźnie upoważnionym do wy­
mienienia miejsca i nazwiska szanownego Ziom­
ka, tak dobry p rzyk ład  dającego, wstrzymuję

się od tego. P rzekonany  atoli jestem, iż tylko  
jakowe przeszkody wstrzymały go dotąd od 
zawiadomienia współobywateli o szczegółach 
nowej metody i zachęcenia ich do korzystania, 
z tyle ważnego odkrycia.

W  końcu dodać tu  jeszcze wypada, że dzięki 
usiłowaniom niektórych światłych Ziomków, 
fabrykacya cukru  burakowego, olbrzym im  i u 
nas postępuje krokiem. Podług  bowiem nSpra- 
wozdania z dzia łań A d m in is tra c ji Królestwa 
Polskiego z r. 1840, w Gazec. handlowej i prze­
mysłowej z 23 L ipca ,  zamieszczonego, ilość 
wyrobionego cukru z buraków, wynosząca w r. 
1839,— 130,000 funt., dochodziła w roku 184Ó]do 
3,200,000 funt. Redaktor

Rozmaitości.
Uwagi nad pijaństwem i T ow arzy­

stw a n i i wstrzemięźl iwości.

Pijaństwo słusznie można uważać za począ­
tek wszelkich niecnot a nawet zbrodni; jako: 
barbarzyńskiego obchodzenia się z zoną, dziećmi 
i domownikami,• oszukaiistwa, kradzieży , po d p a ­
lania, morderstwa nawet. Nie ulega pewnieżadnej 
wątpliwości: iż gcfyby częste upijanie za wystę­
pek uważanem, i policyjnie karane'm było, np. 
przez publiczną należytą chłostę, lub  wystawie­
nie na widok publiczny; a gdyby to nie pomo-

(a) P r o s p e k t  mój do p o dob ieńs tw a  p r z y p a d k o w o  d o ­
sta ł  się za g ranicę! W  skutek  tego, k i lk a  osób (N ie m ­
ców ; z  B e r l in a  o św ia d c zy ło  clięć p rzy b y c ia  do m n ie ,  
dla poznan ia  w  m o w i e  będącej  m etody .  P r a w d z iw ie  
z bólem selca, byłem  zm uszony  o d pow iedzieć :  ze  dla 
a ra k u „ k rc jo w y c h  z w o le n n ik ó w  fabrykacy i  c u k ru  z bu- 
b rk ó w ,  zam iar  mój, rzeczonym  p ro spek tem  ob ię ty ,  do 
sku tku  p rz y w ie d z io n y m  być n ie  może. R ed .

g ło ,  przez zamykanie w domach pracy i p o ­
praw y, poczynających oddawać się temu n a ło ­
gow i,— nieszczęsne pijaństwo, z czasem zupeł- 
n ieby wykorzenLone'in zostało^----

Wprawdzie Towarzystw a wstrzemięźliwości 
wywierają wpływ błogi na wykorzenienie tego 
więcej jak  zwierzęcego nałogu; lecz wpływ ten 
działa tylko na osoby, będące jeszcze panam i 
swych skłonności; ale tam, gdzie rozum i wola 
utrac iły  nad niemi panowanie, nie ma już innego 
środka, jak  wyżej wymieniony: publiczna chło­
sta  lub dom popraw y.

Podług urzędowego rapportu , w ciągu roku  
1841 oddano w Berlinie do Charite 106 osób, 
które z nałogowego pijaństwa, pomięszania zmy­
słów dostały; z tych 24 um arło; a reszta dotąd 
w najokropniejszym pozostaje stanie, cierpiąc 
pewien rodzaj szalonego czydi zapam iętałego  
obłąkania (jakie zwykleipijaństwo zrządza). Mię­
dzy tern i osobami znajdowało się 24 kobie't,
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(8 z wysokiego stanu), z k tórych  każda dzien­
nie  wypijała po 2^ do 3 kwart gorzałki.— (Po­
wyższy art.  wyjęty jest z pism niem. »A rch . 
d. tent. L andw irts. Dowodzi on, że niety lko 
u nas, ale i za granicą, gorzelnie są grobem 
m oralności i dobrego mienia; i dla tego ,  tak 
ostre przeciw pijaństwu przedsiębiorą środki).

T ry k  tysiąc dukatowy.

W  gazecie niemieckiej czytamy: że za jednego 
2 letniego t ry k a  (z owczarni kuchenlejskie'j) ofia­
row ano księciu Lichnowskiemu 1,000, mówię 
tysiąc dukatów; których  przecież nie przyjął. 
A co ważniejsza, cenę tę podał nie bogacz, p ra ­
gnący taką nadzwyczajnością nabyć głośności, 
lecz jeden z najwyrozumowańszych owczarzy 
W Szląsku; k tóry  zamierzał go nabyć jedynie 
dla podniesienia wartości swej owczarni. P. 
E lsner, bliżej rzecz tę objaśnia. » T ry k  tysiąc- 
drrkntowy —-mówi on — m a lat dwa, oznaczony 
jest Nem 120. Do wszelkiego podobieństwa, jego 
runo  będzie można widzie'c na legoroczne'm zgro­
madzeniu rolników niemieckich w Sztu tgardzie . 
T a k  wysoka jego wartość polega jedynie na 
nadzwyczajnej dobroci wełny, w której: obfitość, 
jednorodność, wyrównanie, siła  i delikatność, 
w najwyższym stopniu są połączone. Postawa 
tego try k a  jest zwięzła i silna. Jako roczniak 
w ydał przeszło 3 funty wełny, zupełnie  biało 
wymytej. ______

Przestroga dla w łaścicieli domów.

Pewien właściciel domu w Paryżu, urządza­
jąc sobie kąpielnię, wyprowadził z niej dym nik

do będącego już komina, do którego wpadało 
ujście z wielu kominków pokojowych. D are­
mnie lokatorowie uskarżali się iż d ym , wy­
chodzący z nowo urządzonego ogniska, zamiast 
ulotr.iania się w górę, ciśnie się do ich mieszkań, 
czyniąc je nieznosne'mi i niezdrowe'mi. A n a ­
wet i wtenczas jeszcze nie przedsięwziął żadnej 
zmiany, gdy w skutek mocnego dymu, jeden 
z lokatorów mocno zachorował. Nakoniec, do 
tego przyszło , iż gaz kwasu węglowego, p o łą ­
czony z azo tem , w znacznej massie nagrom a­
dzony w kominie (skulkrem zimna lub innych 
okoliczności), tak  dalece nape łn i ł  mieszkania 
rzeczonych lokatorów, iż jednego znaleziono 
rano w łóżku bez duszy, a innych, ty lko  spie­
szna pomoc przy  życiu zachovvafa. Właściciel, 
oskarżony o zabójstwo p rzez  nierozwagę, ponie­
waż by ł  przestrzegany, skazany został na dwu­
letnie więzienie i znaczne wynagrodzenie pie­
niężne, rodzinie zmarłego i chorym.

Stj  cul<rótvfiTct\va burakowego 
we Fraucyi w r. 1841.

P odług  M onitora Paryzkiego, produkeya i kon- 
sumeya cukru  krajow’ego we Francyi w roku  
1S11 b y ły  następujące: — F ab ry k  czynnych było  
3S9; zamkniętych lecz posiadających jeszcze 
cukier do sprzedania 30. Przed rozpoczęciem 
fabrykacyi, pożostófo cukru w rzeczonych fa­
brykach 4,102,656 kilogr.; (a) wyrobiono w r. 
1841, kilogr. 26,230,349. Z tego zużyto 23,888,833 
kilogr. Pozostało więc w fabrykach, do wiosny 
1S42, kilogr. 6.449,172. Podatek od tejże fabry­
kacyi przyniósł 3,715,S35 frank.

( a )  K ilo g r. ró w n a  s ię  naszym  2. fu n t. 14 łu t .  R ed -
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